
w y C H O D Z I C O P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: C E N A O G Ł O S Z E Ń : 

W Suwałkach: rocznie 5 rb . kwartalnie 1 rb. 25 kop . 

Z przesyłką pocztową 6 rb . " 1 rb. 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop . 15 . 

Redakcja i Administracja otwarta od [ooz. 4 do fi pOPołudnin. 

Za całą stronę 12 rb.; za wiersz na l - szej stronicy 25 kop. 

Za wie rsz petitowy 20 kop. 

Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10% ustępstwa . 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa N915. 

Ogłoszenia do "Tygodnika Suwalskiego " przyjmują w Warszawie : Dom Handlowy L . i E. Metzl & CO.-M arsz ałkowska 130, Biuro 

Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8, "Nowy Kantor Dzienników"-Rymarska1 6, Biuro Ogłoszeń I. Buchweitz-Marszałkowska.Ni! 120 

w Wilnie - Biuro Ogłoszeń Skarżyńskiego , Tatarska N!!. 12; w Hijowie- Biuro Ogłoszeń " Lux ", N~ 36 Kreszezatik ; w Petersburgu-

Edmund Kmita, Zabałkańs ki prosp. 20. 

Skł~t~sZt~~ I. DUDALO Marsza/kowska 104, skład Vi podwórzu; Widok 26, (W domu naroż,!ym wprost) Szk lenie domów, kościołów. fabryk 

skl ep i kantor front. Telefon 34- 07. Warszawa. dworca D. Z. W.- W. i t. p. w Warszaw ie i na prowinc:Ji. 

6- 20 
Szkła techniczne: rury. cylindry, aparaty, ceg ła, dachówka- szklane, Dj amen ty szklarskie etc. 

Siedmioklasowa Szkoła Handlowa w Suwałkach 
podaje do wiadomości, że egzamina dla nowowstępujących do klasy wstępnej i I-ej odbędą się 1, 2 i 3 czerwca; 

do klas pozostałych rozpoczynaj ą się 1 czerwca. Podania (z metryką i świadectwem szczepienia ospy) składać na

leży w sekretarjacie do d. 1 czerwca; przy podaniu dołącza się rb. 5 . 

W ?=l{lasow9tn 

ZAKŁADZIE NAUKOWYM ŻEŃSKIM 
Z KLASĄ WSTĘPNĄ i PENSJONATEM 

Kazimiery Żuliń skiej 
w Suwałkach 

egzaminy dla nowowstępujących uczenie 

przed \rakacjami odbywać się będą od l-go 

do 10 czerwca, po wakacjach-29, 30 i 31 
. . 

SIerpnIa. 
Lekcje rozpoczną się 3 września . 

W dniu 11 maja r. b. od będzie się we Wła
dysławowie sprzedaż z drugiej licytacji 

miejscowej apteki. Konkurenci potrzebują 

mieć 10000 rb. gotówki. Bliższych wiado

mości udzielić może p. Gustaw Zabłocki, 

, adwokat przysięgły, lub p. Michał Łukasie

wicz, właściciel apteki w Warszawie, 
Nowo-Senatorska N2 4. 

Riess Stanisław, prof. gimn. w Krakowie, przyjmie na 

stancję dwóch uczniów. Opieka i pomoc w naukach za

pewniona. Może przyjąć na wakacje (lipiec , sierpień) 

lekcje na wsi. Bliższa wiadomość: Kraków, Długa 43. 

I Kulluru nurotloJtJu. 
I Dążąc do polepszenia bytu, nie możemy zapominać, 
\ że wolność uzyskamy jedynie wtedy, gdy potrafimy na 

nią zasłu żyć; zasłużymy zaś, gdy nie będziemy ustawać 

w pracy nad podniesieniem kultury śród szerokich mas. 

Odczucie bowiem potrzeby życia narodowego w swo

istych form ach państwowych jest udziałem jedynie umysłów 

kulturalnych , tak dojrzałych i świadomych s wych zadań, 

że same zaprowadzają u siebie w duszy ład i stwarzają 

powściągi , niezrozumiałe dla barbarzyńcy. Gdy naród doj

dzie do tej dojrzałości duchowej , to gdyby mu nawet 

rozebrano dach nad głową jego własnej państwowości, 

tworzyć będzie dalej nadbudowę idealną i wzrastać we

w:1ętrznie , aby przerosnąć środowisko, które mu dach 

zburzyło . 

Nad narodem naszym , któremu przed stu laty zbu

rzono do fundamentu budowę państwową, możemy do

strzedz dzisiaj zarysowujące się świty lepszej przyszłości. 

Są to jeszcze słabo świecące ś wity, ale my je realnie 

czujemy i widzimy, bo one wyrastają z dusz naszych i 

zataczają, stosownie do napięcia naszej myśli, coraz szer

sze kręgi. 

Ta lepsza przyszłość zależeć będzie od naszej woli 

jedynie, od naszej kultury duchowej. Obudził się w nas 

instynkt samozachowawc zy organizmu narodowego, wsku

tek zaś szerzenia się oświaty wśród sfer ludowych, przy

bywają stamtąd nowe dla naszej osłabionej samowiedzy 

narodowej posiłki, nowe zasoby energji duchowej . 

Poczuc ie siły powinno stanowić podnietę do działa-
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pończyk nie zna wahania, gdy dla dobra -'całości śmierć: 

wypadnie ponieść, u nas ' spełnienie zwykłego obowiązku 
etycznego- cóż dopiero obywatelskiego-obwieszcza się w 
gazetach jako bohaterstwo; Japończyk zbiorowy przeto 
cudów dokonywa, bo w komendzie słyszy głos własnego 

nia, a działanie to będzie intensywniejsze, o ile mieć 

będziemy niezachwianą wiarę w żywotność i przy
szłość narodu , w jego niespożyte i rosnące siły mater
jalne i duchowe. Siły te na jaw wydobyć , zespolić i zor- 1 

gan i zować , świadomość narodową rozszerzyć i pogłębić, 
poczucie jedności i solidarności narodowej wzmocnić i roz
powszechnić , interes narodu , jako całości, postawić ponad 

od r.ębne inter~sy klasowe , wyznaniowe, korporacyjne, 
dzielnicowe i miejscowe , samo pojęcie tego interesu na
rodowego czyn i ć coraz głębszem i wszechstronniejszem , 
wytworzyć sil ną opinję obywatelską, świadomą swego 

sumienia, a my echa rzuconej komendy nieraz próżno 

I wyczekujemy w niekarnym tłumie. 

znaczenia od żadnych ubocznych wpływów niezawisłą-

Łudzą się ci, którzy mniemają, że społeczeństwo 

można stworzyć środkami mechanicznymi, siłą pięści z 
jednej stro:1y, a z drugiej - darowanemi ustawami pań
stwowemi-społeczeństwo szczepi się w duszach obywa
teli i hoduje się w długiej kulturze; dopiero wtedy bu-

I 
dowy społecznej nikt nie zakwestjonuje i nikt nie odbie-

zadania. rze- nie ustawajmy więc w pracy nad rozpowszechnia~ 
oto były są obecnie najważniejsze nasze obowiązki i 

Kto chce nad temi zadaniami pracować , musi z sie- I niem kultury narodowej . 6ustaw Zablocki . 
bie wytworzyć dzielną osobowość. Sprawy narodowej nie I 
rozwiązują ani i nt e l ektualiśc i, Cini poeci ; oni ją mogą tyl- i 
ko poruszać. Wyprowadzaj ą naród z niedoli ludzie czynu- I 
powinni jednak pamiętać , że demokratą w świecie cywilizo- I 

wanym jest nie ten , kto wchodzi w lud , aby od niego brać I 
pierwotne pog l ądy na s prawy społeczne, aby każde dążenie 

demokratyczne zwulgaryzować co w os tateczności zamiast 
uszlachetniać społeczeństwo , schamia je, lecz ten , 
kto zbliża się do ludu , aby go podn ie ść do siebie . Praca 
nasza nad kulturą narodową może być skuteczną tylko 
wtedy, gdy nauczymy się zatracać siebie w szeregu. 

Przykładem w tym względzie może służyć nam Japonja. 
T am widzi my społeczeństwo jednolite, zgrane i sprawne 

w wykonywaniu jakiegoś św i ętego głosu komendy w 
chwilach ważnych ; myśmy ku lturę swego ins tynktu spo
łecznego inaczej pokierowa li: niezgod ni w kroku i w ge
ście, szliśmy przez stulecia jak gaw iedź, jak tłum , gdy na

leżało iść kornym szeregiem zorganizowanej armji. Ja-
I 

WIOSENNE PIEŚNI. 

Mate ń k o! oto wiosenka 

zagląd a nam do okienka, 

wesoła , róż ana, 

blaskami skąpana, 

i woła 

wesoła 

- Dziewczę, 

Śnij! 

- Ja się boję , matko, wiosn y! 

napój nies ie mi miło s ny 

w kie lichu tęczowym, 

cudnym, kryształowym , 

i woła 

w~soła: 

Ży j! 
P " 1 IJ. 

=-------------------------------------~--~--------------------------~-----
11) SELMA LAGERLOF. 

SKARB PANA ARNE 
przekład ze szwedzkiego MARj! MARKOWSKIEJ. 

III. 
Sir Archie nie mógł z rozum ie ć, czemu ciężk i e chmu

ry smutku gniotą jego umysł. Nie opuszczały go posęp ne 
myśli ani wtedy , gdy siedz iał i gwarzył z Elzalill , ani też 
wtedy , gdy pil ze swy mi towarzyszami. Nie udało mu się 

pozbyć się ich nawet w owe noce , kiedy tańczył i hulał na 
zabój w szopach po rtowych , nie zdołal ujść przed niemi , 
choć nieraz godziny całe tra wi ł na gwałtownym marszu 
po okrytych lode m przest rzeniach morza . 

- " Przeczże wc i ąż myś leć muszę o tem , co pragnę 
pogrzebać w niepamięc i ? " pyta! sir Archie samego sie
bie.- H Jest mi, jakoby wci ąż towarzyszył mi ktoś i szep
tał do ucha ". 

- "Jest mi, jakby k toś osnuwał m ię niew i dzialną sie
cią, by wyłowić wszystki e moje myś li i ostawić mi tę 

jeno jedną"-mówil s ir Archi e.-"Nie widzę ja łowcy, 
który tę s i eć zastawia, sły szę przecież , jak skradają się 

za mną jego kroki ". 
- "Jest mi , jakby s zedł jakowyś malarz przedemną ". 

- mówił s ir Archie - n i malował ' jeden i ten sam obraz 

wszędy , gdzie padną moje oczy. Czy ku niebu spojrzę , 

czy na z i emię , zawsze widzę to samo ". 

- .Jest . mi-mówił sir Archie- .jakoby w sercu 

mem zasiadł~lkamieniarz i młotem swym wykuwał tam 
wciąż j edną i tę samą zgryzotę. Nie widzę ci ' tego ro
botnika , ale stuk jego młota słyszę i dniem i nocą. 

"Serce kam ienne , serce kamienne" , mów i wciąż", teraz 
ustąpisz , ustąp i sz . Wykuję w tobie zgryzotę". 

Miał sir Archie dwóch przyjaciół-sir Filipa sir 
Reginalda , którzy towarzyszyli mu wszędzie. Martwiło 

ich to bardzo, że nie mogą niczem rozproszyć chmur na 

jego czole. -" Co ci jest?" - dopytywali. - "Czemu lica 
twe po bladły , a ponury ogień płonie w oczach?". 

Sir Archie nie chciał wyznać. co mu dolega. Myślał 

sobie: i cóżby rzekli druhowie moi , dowiedziawszy się, 

że daję si ę opanować rzeczom , niegodnym męża? Prze
staliby mię słuchać , widząc, że żałuję czynu, który był 

koniecznym. 
Że jednak nie przestawali nalegać, powiedział im, 

chcąc ich na błędną drogę skierować: 

- "Ot, nie wiedzie mi się. Jest dziewczyna. którą 

zdobyć pragnę , a nie mogę tego dokonać. Zawsze mi 

coś stanie na przeszkodzie". 
- "Może nie miłuje cię ta dziewczyna?" -pytał sir 

ReginaId. 
- ., Pewien jestem. że mi sprzyja" -odparł sir Ar-

chie-- "jest przecież coś, co zdaje się czuwać nad nią, 

nie mogę jej zdobyć". 
A sir Filip i sir Reginald wybuchnęli śmiechem: 
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A w tej kryształowej czarze, 

twarz kochanka , się ukaże, 

z ust Y pragnącymi, 

z oczy kuszącym i, 

i woła 

wesoła : 

- Serce 

daj!! 
Mateńko! wiosna, kochanek 

mię trwożą w pogodny ranek, 

a jeszcze więcej w noc 

zła mię ogarnia moc 

i woła 

wesoła: 

Święć 
mąj! 

Słuc haj, miły, wiosna idzie, 

wiosna wraca znów! 

nieci wonie, kwiatem płonie, 

koronkowych bzów . 
I konwalji drżą dzwoneczki, 

słowik śpiewa tuż, 

a pękami okrywają 

się krzewiny róż. 

Słuchaj, miły, wszak świat cały 

wiosną odżyć rad ... 
Czy ja jedna mam wciąż tęsknić 

jak zdeptany kwiat? 

!JJomoslawa. 

W imię bezstronności. 

TYGODNIK SUWALSKI. 3 

Jeszcze oKruszynku. 

Zbyt odległy od Suwałk Kruszynek nie powinienby 
zbytnio interesować czytelników. Tyg. Suw.", zwłaszcza że 
sprawę "Kursów Kruszyńskich· omówiła już lepiej, wszech
stronniej i dokładniej prasa stołeczna. Skoro jednakże 
p. Wadwicz zahaczył o Kruszynek na szpal tach "Ty
godnika" CM 16), skoro głośną sprawę • Kursów· prze?
stawił tendencyjnie, a tendencje swoje poparł niezbyt traf
nymi argumentami , sądzę , że tenże • Tygodnik" nie od
mówi miejsca kilku poniższym uwagom, które w imię 

bezstronności śmiem przedstawić Szanownym Czytelnikom. 
"Towarzystwo Popierania Przemysłu ludowego· od

mówiło zapomogi prowadzonym przez p. Dziubińską w 
Kruszynku kursom dla dziewcząt wiejskich , gdyż, zdaniem 
Zarządu rzeczonego Towarzystwa, "praca nad kulturą lu
du powinna iść ręka w rękę z religijnością", której brak 
zauważono w szkole kruszyńskiej . 

P. Wadwicz w swoim artykule usiłuje dowieść, że 

tego braku religijności w szkole kruszyńskiej jako żywo 

nte ma , o czem zaświadcza p. doktór SkibińskL 

Postawiłbym p. W~dwiczowi takie pytanie: gdyby 
chodziło o postawienie rJjagnozy, dajmy na to, czy chory 
cierpi na tyfus, czy też na zapalenie pluc; gdyby jedno 
utrzy mywał odwiedzaiący chorego ksiądz , drugie -Iekarz
specjalista-za którem zdaniem oświadczyłby się p. Wad
wicz? Z wszelką pewnością przyznałby rację, i słusznie, 

I lekarzowi , jako kompetentnemu w kwestjach medycznych. 

, W Kruszynku mamy do czynienia z podobnego ro-

Uważając kwestję Kruszynka w zasadzie za wyczer- l dzaju sądem, tylko odwrotnie. Chodzi tu bowiem nie o 
paną, podajemy poniżej artykuł p. J. Sto i odpowiedź p. I chorobę , lecz o religję . Ksiądz-specjalista , proboszcz kru
Wadwicza , jedynie nie chcąc narazić się na zarzut jedno- szyński utrzymuje , że kursa p. Dziubińskiej pod wzglę

stronnego przedstawiania spraw społecznych. dem religijnym szwankują, doktór Skibiński, w danym 

-"Sprowadzimy ci, dziewczynę , bądź sPOkOjnY"-WOłaIL! Ciśnięto- coś przed nią tak , że byłaby się o to potknęła. 
Tego wieczora szła Elzalill sama wązką uliq:ką · i -" Cóżto znowu toczy się przed memi nogami? -

Zmęczona była po robocie i myślała:--" Ciężkie jest ży- i pomyślała Elzalill.-- " Kamyk widać jakiś wykruszył się z 
cie i żadnej mi nie sprawia radości. Przerażenie ogarnia ziemi i spada teraz po pochyłości". 

mie na myśl, że dzień w dzień trzeba stać tam na mo- Tak jej było śpieszno do sir Archie, że nie chciała, 

ście śród okropnej woni ryb. Przerażenie ogarnia mnie by przeszkadzało jej to , co toczyło się tuż przed nią, 

na myśl, że wciąż mam słuchać wrzaskliwych grubych przed samemi nogami. Odsunęła to nabok , ale wróciło 

śmiechów i żartów tamtych kobiet. Boję się głodnych znów i staczało się nadół uliczką wciąż przed nią. 

mew, które krążą nad stotami i rzucają się wciąż, by Toczący się przedmiot dźwięczał jak srebro i jak 
wyrwać mi z rąk kawałki ryb. Ach, gdybyż zechciał 'kto srebro błyszczał. 

zabrać mię stąd! Poszłabym za nim na kraj świata! " - "To nie żaden kamyk" - pomyślała Elzalill.-
W tem miejscu uliczki, gdzie było najciemniej, wy- "To chyba srebrny pieniądz". Ale tak było iej pilno do 

chyliły się nagle z cienia postacie sir Filipa i sir Regi- sir Archie, że nie schyliła się nawet, by podjąć ów 
nalda. Stanęli przed Elzdlill i pozdrowili ją. srebrnik. 

"Panienko," · . ·rzekli-" przynosimy ci wieść od sir On zaś toczył się wciąż przed jej nogami, aż po-
Archie. Przyjaciel nasz leży chory w swej gospodzie . myślała : -" Pójdę śpieszniej, jeśli podni osę to, co mi się 

Pragnie on bardzo pomówić z tobą i prosi, byś zechcia- pod nogami plącze. Jeśli to kamyk, mogę go odrzucić 

ła iść z nami do niego · . daleko" . 
Elzalill zatrwożyła się, myśląc , że sir Archie bardzo Schyliła się i podniosła . Był to wielki srebrny pie-

chory, i zgodziła się ~~jŚć. z.a szk~cki~.i p .an~mi, k~órzy l, niądz, który błyszczał mocno na jej dłoni. 
ją do niego zaprowadzlc mIelI . A sIr FIlIp I sIr ReglOald - "Cóżto znalazłaś, panienko?" --zapytał sir Regi-
wiedli ją , ' wziąwszy w środek, uśmiechali się do siebie I nald. - .. Połysku je tak biało w świetle miesiąca· . 
i myśleli, że niemasz nic łatwiejszego, jak oszukać Elzalill. Przechodzili właśnie koło ogromnej szopy, w której 

Ona zaś tylko tego pragnęła, by jaknajśpieszniej zna- mieszkali obcy rybacy, póki robota trzymala ich w Mar

leźć się przy chorym. Nie .szła , a biegła uliczką, aż sir strandzie. U wejścia wisiała latarnia rogowa, rzucając 
Filip i sir Reginald ledwie mogli jej nadążyć. nikle światło na ulicę. 

Nagle potoczyło się coś przed samą nogą Elzalill. - "Zobaczmy, coś znalazła, panienko" ,-- powiedział 
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wypadku profan, twierdzi , że religijność kursów kruszyń- I go. Pomiędzy innemi takie czytamy tam słowa: 
skich nie pozost~wia nic do życzenia . Komu mamy wie- ! "W idealnej szkole-pisze Prus-powinny współdzia
rzyć? P. Wadwic;z woli zaufać profanowi. I łać trzy czynniki: lekarz-hygienista, który czuwałby nad 

jeżeli w sprawach religijnych koniecznie ' już mają I fizycznym rozwojem wychowańców, nauczyciele, którzy 
rO,zstrzygać lekarze , to po stronie proboszcza kruszyńskie- kształciliby ich myśl i wzbogacali wiedzę, a nareszcle
go mamy nie mniej poważnego , niż p. Skibiński, i, mo- kapłan, ażeby czuwał nad etyką i charakterem uczniów. 
jem zdaniem, nie mniej bezstronnego, bo nawet nie kato- Myślę też, że , jak w sprawie hygieny decydujący głos 

lika, doktora Benniego , sz. prezesa n Towarzystwa Po- miałby lekarz , w sprawie nauk i ćwiczeń umysłowych-" 

pierania Przemysłu ludowego", który , po dokładnem zba,- nauczyciele, tak w kwestjach ' religijnych.,. jużci chyba 
daniu wnoszonych na p. Dziubińską skarg , przychylił , się największą powagę winienby mieć kapłan ... 
do cofnięcia zapomogi kursom kruszyńskim. I" Gdy więc , chodzi o Kruszynek, zdaje mi się, że p. 

jeżeli chwali mię za patrjotyzm wróg mojej ojczyzny, Dziubińska , twierdząc, iż sprawy religijne są tam w , po
to z pewnością lichym jestem patrjotą. Podobny wypa-, rządku i zmian żadnych nie potrzebują , przekracza sferę 

dek akurat spotyka prowadzony przez p. Dziubińską za- swojej specjalności" ... 
kład: wszystko, co najbardziej wrogie kato) icyzmowi- Z przytoczonych słów wynika, że stanowisko Prusa 
wszystkie pisma postępowe i żydowskie , wszyscy odstępcy w sprawie kruszyńskiej jasne . Wiemy również' , że z tego 
Szechowie i panowie Milguje-Malinowscy jednym chórem powodu powstała wrzawa przeciw Prusowi w obozie bez
zanucili hymn o rzekomej prawow ierności zakładu p. I wyznaniowo-żydowskim. Na jakiej więc zasadzie p. Wad
Dziubińskiej. Gdybym nie miał innych dowodów (jak ich wicz obronę szkoły kruszyńskiej popiera powagą Prusa, 
rzeczywiście nie mam) przeciwko katolickości zakładu nie cytując źródła, skąd zdanie jego zaczerpnął? 
kruszyńskiego, to te pochwały , oddawane mu przez noto- Dowodem religijności szkoły kruszyńskiej, podług 

rycznych wrogów naszej religjiJ aż nadtoby mi wystar- doktora Skibińskiego, a z nim i p. Wadwicza, ma być to, 
czyły , aby przekonać, że na kursach kruszyńskich źle się że wychowanice p. Dziubińskiej .śpiewają wspólnie [pa- . 
dzie je z religijnością. cierz" i przyzwoicie zachowują się w kościele. Dziś już 

P. Wadwicz powołuje się na Bolesława Prusa, któ- nie jest żadną tajemnicą , że bezwyznaniowcy zwykie zo
ry jakoby miał stanąć w obronie s4koly kruszyńskie'j . stawiają pewne po:~ory religijności , aby pod ich osłoną 
Wszystkich pism polskich nie czytam, więc nie mogę rę- I tern skuteczniej prowadzić propagandę anty religijną . Tak 
czyć , czy Prus istotnie nie wypowiedział gdzieś zdania za pono, niestety, działo się i w Kruszynku. Oto co pisze 
p. DZiubińską i jej szkołą . Mam jednakże pod ręką ki- w tej mierze pewien korespondent "Roli" (N~ 13). 
jowski .Glos Katolicki" (~ 14), który przytacza z "Ty- "W szkole tej wieje jakiŚ obcy, nie n~sz-' swoisty 
godnika lIlustrowanego" (N! 15) poczerpnięte zdanie B~-- duch; ze szkoły tej nie wychodzą kobiety-Polki, lecz ja
le?ła wa Prusa, stającego w obronie nie p. Dziubińskiej, kieś nawpól wykolejone istoty, niezadowolone z życia, ' z 
lecz właśnie ks. Jędrychowskiego, proboszcza kruszyńskie- siebie samych, z otoczenia; mające pretensje do świata ,i 

sir F ilip i zatrzymał się przy latarni. ki pana Arne od innych?" 
Elzalill podn i osła pieniądz do światła, ale zaledwie - .jakżebym miała nie poznać tej monety!" mówi-

zdążyła rzucić nań okiem, krzyknęła: "To jeden ze sre- ł -a Elzalill.-" Patrzcie , jaka stara i wielka, a na samYI;Il 
brnych pieni~dzy pana Arne! Poznaję go , poznaję ! To, brzegu wyszczerbiona. Pan Arne mówi!, że pochodzi ona 
jeden ze srebrników pana Arne!" z czasów starych norweskich królów, nigdy nie chciał się 

'-- .Co mQwisz , panienko " ?-pytał sir Reginald .-- z nią rozstać , nie wydał jej na nic~ . 

"Dlaczego nazywasz ten pieniądz własnością pana Arne? " - .,Rozpowiedzże , dzieweczko, gdzie ją znalazłaś?" 

- "Znam go dobrze" , odparła Elzalill. Widziałem zapytał stary rybak. 
go nieraz w rękach pana Arne . Tak , tak jest, lo jeden - "Znalazłam ją na ulicy", Elzalill na to. "Poto-
ze srebrników pana Arne". czyła mi się pod nogi , a upuścił ją pewnie któryś z mor-

- .Nie wołajże tak głośno , panienko!" mówił sir -derców. 
Filip. -. Patrz , j uż zbiegają się ludzie, żeby zapytać, 

czemu tak krzyczysz ". 
Elzalill nie zwracała najmniejszej uwagi na s ir Filipa. 

Widziała ona , że drzwi szopy stoją otworem . Wewnątrz 

paliło się ognisko, a dokoła zasiedli je mężowie , zajęci 

poważną rozmową. 

Elzalill pośpieszyła do nich. W podniesionej ręce 

n Nie wiem , jako jest", rzekł Torarin, "ale cóż 

my możemy zrobić? Toć niepodobna odszukać nam za
bójców jedynie dzięki temu, że ty pewną jesteś, iż prze
szli oni którąś z ulic naszego miasta." 

A rybacy wszyscy uznali, iż Torarin mądrze powie
dział. Wrócili tedy znowu na swe miejsca dokoła ogniska. 

- "Chodźże, chodź do domu, Elzalill" , zwrócił si~ 

dziewczęcia Torarin. "Nie jestci to zaprawdę pora, 
takiej młódce biegać samej po ulicach". 

trzymała znaleziony pieniądz. do 
- "Słuchajcie mnie wszyscy!" zawołała. nOto wiem I by 

teraz, że mordercy pana Arne żyją. Oto znalazłam jeden Elzalill obejrzała się za swymi towarzyszami. Ale i 
sir Filip i sir Reg.inald wymknęli się tak. zręcznie, że 

wcale tego nie zauważyła. 

ze srebrników pana Arne!" 
W ówczas zwrócili się ku niej wszyscy, a Elzalill uj

rzała, że i przekupień ryb Torarin, znajdował się mię

dzy tymi, którzy siedzieli dokoła ogniska. 
- .Co niesiesz, dziewczyno? dlaczego wołasz nas?" 

pyta! Torarin.- .jakim cudem potrafisz odróżnić srebrni-

(c. d. n.) 

.. .-
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ludzi. Patrząc na nie, obcl)jąc z niemi, widzi się" że szko- I wniosek? Inne pominięto milczeniem dla braku argumentów? 
ła odebrała im to, co daje duże zadowoleni~ moralne, co Epitety:" odstępcy Szechowie" (i księdzu Koperni
daje niezbędny w życiu spokój wewnętrzny i pogodę kowi spalono dzieła na stosie, oraz niedawno odmówio
umysłu-nie zdążywszy dać w ciągu roku nic takiego, no pośwręcenia pomnika, i ksiądz Staszic był "odstępcą", 
coby mogło tę zabraną rzecz zastąpić. A tą zabraną a to imiona bardzo drogie dla każdego Polaka), "panowie 
dziewczętom rzeczą jest nasza "wiara polska". Miłguje-Malinowscy" (znam tylko jednego), "notoryczni 

Takie świadectwo o szkole kruszyńskiej daje wieśniak, wrogowie naszej religji· , "obóz bezwyznaniowo-żydowski", 
włościanin, któremu widocznie zamało ogłady z~wnętrznej, "p. Aleksiejew w Dumie rosyjskiej· i t. p. nie dodają 
którą tak podziwia w wychowanicach kruszyńskich ook- argumentom ani "trafności", ani "bezstronności " , ani si
tór Skibiński. ły ; mniej więcej w podobny sposób wyrażają się przed-

Jak widzi p. Wadwicz, tu nie chodzi o jakieś stawiciele skrajnej prawicy w Dumie rosyjskiej o Rodicze
tam .Zaranie", lecz o cały kierunek szkoły, który nie wie albo Bułacie i w myślącej części społeczeństwa mowy 
jest polsko-katolickim. Samo • Zaranie" znów nie jest ta- ich nie mają wielkiego uznania, bo gdy ktoś zabiera głos, 

kiem niewiniątkiem, jak przedstawia p, Wadwicz. Że zwłaszcza "UJ i1ni~ bezstronno :c,i" , ludzie chcą nie epite
~ismo to nietylko "krytykuje księży·. lecz że , zachowu-l tów, lecz dowodów, a p. J. St. sam się przyznaje , że ich 
ląc pewne pozory, systematycznie podkopuje zasady re- nie ma . 
ligijne w ludzie-to już nieraz dowiodły pisma katolickie. Zarzut p. j. St. , że obronę szkoły popieram n powagą 

Zresztą, aby się o tern przekonać, wystarczy przejrzeć Prusa" , jest tendencyjny, ponieważ w moim artykule nie
listę współpracowników .Zarania". Znajdziemy tam nie- ma ani jednego słowa o tern , po czyjej stronie staje Bole
maI wszystkich koryfeuszów skrajnego postępu. A wszakże sław Prus? Podałem jedynie prawie dosłownie jego cha
nie może p. Aleksiejew bronić sprawy polskiej w Dumie rakterystykę stosunków społecznych i szkoły , bo i opinja 
rosyjskiej. J. St. d-ra Skibińskiego wzięta jest z kroniki Prusa (patrz "Ty

o D P O W I E D Ź . 

Nie odpowiadałbym na zarzuty "tendencyjności" (bo 
w sprawie Kruszynka jeszcze nie znalazłem nawet ma
łej wzmianki, niezabarwionej tą lub inną "tendencją"), 

oraz "nietrafności" moich argumentów (bo to jeszcze nie 
wielkie przestępstwo), gdyby nie chodziło o sprawę cha
rakterystyczną w naszych stosunkach społecznych. Jedy
nie z tego względu zajmę się argumentami p. J. Sto (w 
danym wypadku wyraziciela całego wielki~go odłamu na
szej prasy) w artykule, pisanym "w imię bezstronności". 

Przekonajmy się, czy one są, trafne i poz,bawione tendencji. 
Pierwszy "trafny· argument: "zbyt odległy od Su

wałk Kruszynek nie powinien zbytnio interesować czy
telników" Tyg. Suw. "-Kraków jest jeszcze dalej, przeto, 
bez ' względu na to, co zawiera, powinien tern mniej nas 
obchodzić, a np. Rzym-chyba wcale. Czy takie są poglą
dy p. J. St.?-Wątpię, przynajmniej odnośnie do Rzymu. 

godnik Illustrowany" N2 15). Niektóre pisma zapewne "w 
imię bezstronności" zamilczały o tej charakterystyce i 
podały wnioski, które się wcale z nią nie wiążą. Uzna
jąc jedynie taki autorytet, który mnie przekona, chcąc 
sprawę przedstawić możliwie bezstronnie , nie mogłem 

postąpić w ten sam sposób. 

A te "POZO?'y ?'eligijności"! 
Czy słyszał kto, żeby bezwyznaniowcem nazywano 

zabójcę, ' złodzieja , wyzyskiwacza? A tymczasem bezwy
znaniowcem jest ten, kto czytuje pismo ludowe ' • Zara
nie". Czy większą prawdą jest: n nie zabijaj ", "nie krad
nij·, n kochaj bliźniego jak siebie samego", czy też: n nie 
czy'taj "Zarania". Czytelniku, gdy zgrzeszysz przeciwko 
pierwszym przykazaniom , otrzymasz pokutę , ale będziesz 
c~łowiekiem religijnym; gdy zawinisz przeciwko ostatnie
mu, wszystkie inne twoje czyny, nawet modlitwa, będą 
tylko ."pozorrctmi ?·eZżgiiności". 

Od "pozorów religijności" niedaleko i do żalów 

"... zwłaszcza, że sprawę "kursów kruszyńskich" • wieśniaka, włościanina" , z "Roli". 
omówiła już lepiej, wszechstronniej i dokładniej prasa "W szkole tej wieje jakiś obcy, nie nasz swoisty 
stołeczna". Zdawało mi się, że to powinno było nas je- duch" (ciemnoty), ze szkoły wychodzą "wykolejone " (z 
dynie zachęcić do zaznajomienia z nią czytelników, tem- torów nędzy i upodlenia) istoty , "niezadowolone zżycia" 
bardziej, że sprawą zajęła się nietylko "prasa stołeczna H, (w brudnej chacie, pospołu z prosiętami), .z otoczenia " 
lecz między innymi i cytowany przez p. J. Sto dziennik (pijącego anodynę , puszczającego bydło w szkodę, nie 
kijowski. A może Kijów ma więcej prawa do pisania o czytającego nawet "Roli"); czy i "z siebie samych"-o 
sprawach polskich . aniżeli Suwałki? Wątpię , żeby p. J. Sto tern chyba "Rola" sądzić nie może. Szkoła odebrała im 
miał to na myśli; powiem otwarcie: p. J. St. przyznał- "zadowolenie moralne" (półzwierzęcia) , "spokój wewnętrz
by może i Suwałkom prawo zajmowania się Kruszynkiem, ny· (o ile głód nie dokucza) i "pogodę umysłu " (śpiące

gdybyśmy napisali to samo , co. Głos Katolicki" w Kijowie. go), "nie zdążywszy dać w ciągu roku nic takiego, coby 
Argument o większej kompetencji w sprawach reli- mogło tę zabraną rzecz zastąpić", bo "niczem" dla 

gijnoscl • księdza-specjalisty" aniżeli lekarza jest istotnie "Roli" jest: "wr,ócę na wieś, gdzie będę mogła uczyć 
trafny. Ale dlaczego sam p. J. St. woli budować swe inne tego, czego mnie nauczono " (słowa kruszynianki z 
wnioski o ~ierunku szkoły nie na opinji "księdza-specja- kroniki Prusa). 

li~ty" (którą powinien znać, bo czytuje pisma katolickie), To nawet nie "nic" -to główna zbrodnia. 
lecz na liście jakiegoś "wieśniaka, włościanina-, z .Roli"? Widzę, panie J. St., jak mi to pan wskazuje , że tu 

Czy nieznany • wieśniak, włościanin·, jest jeszcze większą nie chodzi o "jakieś tam "Zaranie" . Ale i nie o 
powagą w tych sprawach? kierunek religijny. 

Czy z szeregu dowodów wzięta jest opinja d-ra l A ten płaszczyk obrońcy polskości, przywdziany na 
Skibińskiego dlatego tylko, że nastręcza! się sofistyczny zakończenie artykułu, uszyty jest bardzo niezgrabnie. Czy 



6 TYGODNIK SUWALSKI. M 18. 

katolickość i polskość to jedno? Nawet gdyby zarzuty 
przeciwko katolickości były słuszne , to i wówczas do za
chwianej polskości byłoby tak samo daleko, jak do od

mówienia Staszicowi imienia Polaka. 
P. ]. Sto zna ,pisma katolickie , a jednak nie ma do

wodów, "ukrytej walki z religją" w Kruszynku. Widzą 

przeto, szanowni czytelnicy, jak się to u nas urządza na
ganki szkodzi instytucjom społecznym. Wszakże w 
swoim czasie i "Macierz Polska· spotkała się z zarzu
tem antyreligijności. 

Czytelniku, gdzie "p. Aleksiejew " 
w Dumie . rosyjskiej "? 

"sprawy polskie 

Wadwicz . 

KORESPONDEN OJE. 
Z K'i lwaryjskiego-30 kwietnia 1910 r. Wiosna w 

tym roku wcześnie się zjawiła. Siewy wiosenne po 
dworach, co rzadko się trafia, prawie już na ukończeniu; 
włościanie, jak zwykle, spóźniają się, i teraz dopiero 
wyruszyli w pole. Łagodna zima tegoroczna szkód w ozi
minie nie przyczyniła prawie żadnych, początek tylko , 
śnieżny anie mroźny , wyparzył miejscami żyto, szcze
gólniej w dolinach. zresztą bardzo nieznacznie. Naogół 

biorąc, stan ozi miny przedstawia się dobrze , miejscami 
zachodzi obawa, iż przy dalszych pomyślnych warunkach 
atmosferycznych żyto może zbyt wybujać i wyledz, co w re
zultacie pociągnęłoby za soba, olbrzymie straty. 

W ostatnich latach, szczególniej w roku zeszłym i 

bieżącym, daje się zauważyć u nas wzmożony ruch par
celacyjny. Parcelują nietylko majątki prywatne, lecz i 
majoraty; niestety jednak, nabywców na parcele trudno 
znaleźć, gdyż chłop litewski sam się wyzbywa swej ziemi 
i emigruje do Ameryki. C i zaś , co powracają z za oceanu 
z pieniędzmi, o ile tylko posiadają odpowiednie kwalifi
kacje , chętniej garną się do miasta i biorą się do handlu. 

W ostatnich latach również jesteśmy świadkami czę
stych tranzakcji dobrami ziemskiemi. I\!owonabywcami są 
w przeważnej liczbie ziemianie z zachodnich gubernji Kró
lestwa, którzy, pozbywszy się tam swych gruntów po 6000 
i drożej za włókę, przyjeżdzają w Suwalskie, by nabywać 

je taniej. Napływ taki dla naszego ro lnictwa . jest ze 
wszech miar pożądanym , gdyż przybysze z nowymi ka
pitałami, nowemi siłami wnoszą i postęp do wszystkich 

dziedzin naszej gospodarki. 
Pisząc korespondencję z Kalwaryjskiego, nie mogę po

minąć milczeniem bolączki naszej, jaką są dla wielu 
mieszkańców naszego powiatu moczary , zwane "Pale" . 
Błota te, przestrzeni około 16 tysięcy morgów, porosłe mło
dem drzewem, kępiaste, przyczyniają rok rocznie oko

licznym włościanom znaczne straty. 
W latach dżdżystych , szczególniej na wiosnę, gdy 

śniegi topnieją, przepływająca przez Pale rzeczułka 00-

wina zalewa i zakwasza oko liczne łąki , przez co siano z 
owych łąk nie jest zdatnem do użytku . W roku J 880 
włościanie ze wsi Putryszki i Ponansupia pertraktowali z 
władzami (pale należą do rządu) o nabycie owych mo
czarów. Odpowiedź jednak ze strony rządu nastąpiła od

mowna. Władze odpowiedziały, iż osuszą Pale i będą 

eksploatowały głębokie pokłady torfu, jakie się tam znaj 

dują. Mija jednak 30 lat, '3. sprawa ta wciąż stoi na 

nictwem "Marj ampoles Ukininku D raugowe· złożyli po
wtórnie podanie, zawierające prośbę o osuszenie Pal. 
Odpowiedź jeszcze nie nadeszła. Pale znane są myśli

wym ziemi Suwalskiej, szczególniej bliższych powiatów, jako 
miejsce, obfitujące we wszelką zwierzynę. Osuszenie Pal 
ze względów zdrowotnych jest również ze wszech miar 
pożądanem, w okolicach bowiem szerzy się reumatyzm, fe-
bra , a trafiają się nawet wypadki malarji. Walet . 

MSTy DO I{ED1\I{CJI. 

4 Maja 1910 roku. 

Latem zeszłego roku przejazdem zatrzymałem się w pewnem 

mieście. Było to w niedzielę o godz. 10 1/2 ran.o . Poszedłem do 

kościoła, ponieważ jednak na nabożeństwo było zawcześnie, po

stanowiłem obejrzeć urządzenia gospodarcze w plebanji. Spostrzegłem 

przedewszystkiem gromadę ludzi, tłoczących się koło studni. jakiś 

brunet poważny z godnością zamy kał studnię na kłódkę , a z gro

madki ludzi odzywaly się dziecinne i niewieście piskliwe, błagalne 

słowa: "jeszcze troszeczkę, jeszczp. choć kropelkę. "-Idźcie precz! 

Precz! - bo jak wezmę kija to .. - dał się słyszeć w odpowiedzi stanow

czy głos bruneta.-Dlaczego pan nie pozwala im napić się?-wtrąci

łem.-A bo studnia tylko co zreperowana, więc jegomość kazali 

zamykać, bo popsują "plumpę" .-Racja, pomyślałem sobie, za

chciało się im wody z księdza proboszcza studni. Nie mogą to sobie 

pójść do jakiego gościnnego jankielka lub Abramka piwa się nap ić . 

Przejeżdżając przez to miasto w zeszłym tygodniu, przypom

niałem sobie scenę u studni. Przychodzę, studnia zamknięta na 

zamek, przy studni stoi stawnica, napełniona do połowy wodą. Do- . 

wiedziałem się, że w dni świąteczne napełniają ją zrana po

czem studnia zamyka się, i ludzie piją wodę już bezpośrednio ze 

stawnicy. Niech i tak będzie, zawsze to le psze, niż zupełnie po

zbawiać spragnionych wody. Lecz niech woda w naczyniu 

będzie świeża, niech samo naczynie będzie szcze lnie przykryte i 

schludnie utrzymane. Czy wszystko odpowiada tym warunkom? 

Niestety , nie. 

Lecz to wszystko niknie wobec niespodzianki, którą chce ksiądz 

proboszcz wyświadczyć swoim paraf janom . Otóż nie dalej niż 

w odległości jednego sążnia od studni, przed samemi oknami kancelarji 

parafjalnej i przy drodze z kościoła do plebanji, kazał kopać dół 

dla urządzenia w nim śmietnika i zlewów. Należy dodać, że już 

od paru lat z jednej strony studni urządzone zostały u stępy i śmiet

nik, które choćby nawet Le względów estetecznych nie powinny' 

się tu znajdować. j eżeli ks i ądz proboszcz lekceważy estetykę i 

hygjenę, to niech przynajmniej ma na uwadze przepisy sanitarno

policyjne, przekroczenie których pociąga winnych do względnie su

rowej odpowiedzialności. Również powinien wiedzieć i o tem, że. 

dając do picia ludziom zepsutą wodę, uszczupla liczbę swoich 

poczciwych paraf jan. A to n ie powinno być dla niego obojętnem. 

. Przr:jczr!ny. 

Z I{ÓŹNYCH STI{ON. 

Nowy przemysł polski. Poru szona przez hr. Tomasza Potoc
kiego myśl rozwinięcia w naszym kraju przemysłu żywicowego za

czyna się urzeczywistniać. Odbyły się już pierwsze posiedzenia ko

mitetu organizacyjnego z udziałem interesowanych przemysłowców. 

Zdecydowano założyć w r. b. T ow . akcyjne i rozpoczęto pierwsze 

zapisy, które, mimo niewielkiej liczby uczestników, wyniosły już 

więcej niż l/S potrzebnego kapitału . Wybrano 3 komisje: 1) do za

kontraktowania lasów, potrzebnych dla próbnej dystylarni, 2) do 

opracowania ustawy i 3) do sprawdzenia kos ztorysu i kalkulacji, 

przedstawionej przez hr. T. Potockiego. 

Pi erwsza dystylarnia terpentyny i kalafonji otwarta będzie w 

maju roku przyszłego w pobliżu linji kolejowej Koluszki-Ostrowiec, 

gdzie jest najwięcej lasów prywatnych. 

Marki pocztowe. Główny zarząd poczt i telegrafu ogłasza, 

i ż marki pocztowe dawnego stempla wartości kopiejek: 1, 2, 3, 4, 

7, 14, 25, 50, 70, jak również 7-kopiejkowe blankiety listów 

miejscu. Obecnie okoliczni włościanie za pośred- otwartych, od 14-go maja nie będą przyjmowane. Według więc 
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tego. zawiadomienia marki lO-kopiejkowe dawnego stempla ko

respondencji zagranicznej, oraz marki wartości od 1 rb. i wyż.ej. 

używane do frankowania większych przesyłek, zachowują jeszcze 

moc swoj ą ' na termin nieograniczony. 

Komunikacja bezpoś r ednia z Krakowem. Kolej Warsz.-Wie
deńska od dnia l maja przy wprowadzeniu nowego letniego 

rozkładu jazdy urządza udogodnioną bezpośred nią, bez przesia

dania się, komunikację między Warszawą a Krakowem, a miano

wicie: w pociągu N! 5, odchodzącym o godz.2m. 25 pp. kurso

wać będą dwa wagony pulmanowskie, jeden mieszany 1-2 klasy 

i jeden 3 klasy, i w pociągu N~ 19, odchodzącym o godz. 12 m 

10 w nocy, w klórym również będą wagony wszystkich 3 klas , 

bezpo średnio i dące do Krakowa. 
W powrotnym zaś kierunku te same wagony kursować beda 

z Krakowa do Warszawy w pociągu N! 6, przychodzącym do 

Warszawy o godz. 2m. 25 pp. i w, pociągu N! 20, przychodzą

cym o godz.8m. 55 r. 
Hursy dla obsł uguj ącycb maszyny r olnicze. Osoby, obsłu

gujące maszyny rolnicze, często nie mają dostatecznego pojęcia o 

konstrukcji i działaniu maszyn , powierzonych ich opiece, i w tych 

warunkach w razie wypadkowego uszkodzen ia maszyny, zamiast 

napra wienia, psują je. 

-50 k., Rutkqwski - 33 k., Sądag-1 r., ks. Staniewicz-l ·r., Szar

ras - 50 k., Szwarcówna-SO k., Trzcińsl$.i -- 50 k., Wegner- 50 k., 

Zielonka- 50 k. 
P. Laszka z Sejn- 2 r., Łucja Monikowska- 3 r. 

Na stypendjum ' im. Piotra Górskiego. 
P . Aleksander Foleje ,:,:, ski- f r. 

Do Muzeum Ziemi Suwalskie j. 
Pp. Arnoldowa-l yen (moneta japońska), książkę p. t. 

• W iersz Zabawny" z r. 1767 ; Wanda Wojtkiewicz-książki: • Wia

domości z Historji Polskiej" Gołębiowskiego z r. 1827, • Pielgrzym

ka do Częstochowy" Balińskiego z r. 1846, "Obrona chrystyiani

zmu" przez ks. Frayssinous'a z r. 1828 (5 tomów), .Nauka oby

czaiowa" przez Żołkowskiego z r. 1825, kwit pocztowy z r. 18 46. 

Sprostowanie. W A~ 17 we wstępnym artykule w 2 szp ., 2 

wierszu od góry zamiast "Szymon Konarski', powinno być. Stani
sław Konarski"; w dziale zaś ofiar- zamiast "Gromadzka-25 k." 

powinno być-25 rb . 

o g ł O S Z e n i a. Pragnąc zapobiedz temu, Zarząd Mu zeum Przemysłu i Rol

nictwa otworzył w styczniu r. b. czteromiesięczny kurs z wykła

dami wieczo rowymi, z których głównie korzystają osoby, zamieszkałe 

w Warszawie; a obecnie, idąc dalej w tym samym kierunku, aby 

uprzystępnić osobom, zamieszkałym na wsi, słuchanie kursu stre

szczonego, z wykładami całodziennymi, postanowił otworzyć w dniu 

29 maja r. b. dwutygodniowy 7cw's praktycznych wiadomości i 
wskazówek, d otyczących budowy, naprawy i obsługi młocarń paro

wych, lokomobil parowych i naftowych, oraz maszyn żniwnych , 

siewnych i innych; ':zarazem podane będą słuchaczom ; i wiadomości 

z doraźnego ratownictwa w nieszczęśliwych wypadkach. 
Na kurs ten przyjęci będą tylko obznajmieni praktycznie z 

obsługą młocarń parowych, umiejący czytać, pisać i rachować, co 
wszystko winni udowodnić przy zapisie odpowiedniemi zaświad 

czeniami. Opłatę za kurs, w kwocie rb. 10, należy wnieść przy 

zapisie i przedstawić jakibądź dowód legitymacji oso bi stej. 

\ 

I 

STUDENT uniwersytetu charkowskiego, Polak, z dyplo
mem u kończonego wydziału matematycznego, na czas do 
14 sierpnia poszukuje kondycji na wsi lub lekcji w mie
ście; przygotowuje do szkół gim.nazjalnych w języku 

rosyjskim. Wiadomości bliższe w Suwałkach, ulica Nowy-
Świat N~ 21, u Maleszewskiego. 2-2 

Liczb ę słuchaczów og ran iczono do 50 ze względu na ich do

bro i pożytek. 
Zapis na kursy przyjmuje kancelarja Muzeum Przemysłu i 

Roln ictwa. (Warszawa - Krakowskie Przedmieście N! 66) w godzi

nach biurowych od 9 r. do 3 po poło i od 5 d o 7 wiecz . 

I{roni l{a pośmiertna. 

Bjiirnson-Bj iirnst jerne. Dnia 27 kwietnia zmarł w 
Paryżu słynny poeta norweski BjornsoTl - Bjornstjerne, 
znany chlubnie we wspÓłczesnej literaturze europejskiej . 

Mark Tw ain . Zmarł ' najgłośniejszy pisarz amerykański Mark 

Twain. P isarz ten był humorystą typu zgoła odrębnego od humo

rystów europejskich. Na humorze Twain robił kilkakrotnie majątek, 

na spekulacjach trac ił go. 
Humor Twain'a był brutalny, karykaturalny, cyrkowy; pod 

śmiechem jego nie było ani ironji, humanizującej Francuzów, ani 

ostrej satyry angielskiej. Czytelnik europejski bawił się tym humo
rem i dziwił się mu zarazem . Najlepiej udawały się Twain'owi 

drobne utwory, w swoim rodzaju klasyczne, np .• Jak redagowałem 

pismo rolnicze ". Wi ększe opowieści: .Przygody Tomka Savver" 

lub »Pretendent amerykański' cierpiały na brak kompozycji. Pra w

dziwe nazwisko jego było Samuel Langherke Clemens. Urodził 

się we Floridzie w 1835 roku i próbował różnych rzemiosł, dopó

ki nie odkrył w sobie talentu humorysty . 

------~--

o F I A R Y: 

S t ał e skład ki na Szk ołę Handlową· 

Pp. Gąsiorowski-5 r., Kuczewski-l r., Kwiczala - 33 k., Gór

nicka 50 k., Jaroszewiczowa- 50 k., Niklewski - 50 k ., Radomski 

II t' · k · e "le mlesz anie :Ug~:t~:~~~e~. ~~:'. 
I u gospodarza Aleks . Moroza, (20 wiorst od Suwałk, 6-

\ 

Augustowa) jest do wynajęcia. Na miejscu kościół, sklep; 
w pobliżu las sosnowy, rzeka. Warunki przystępne . 

j 
I 

Warszawska Miejska 

I SZK OŁA POŁOŻNICZA 
I
', Kurs roczny, opłata 100 rb. w 2 częściach, zapis no

wych uczenie lrwa cały rok. 

Rok szkolny zaczyna się 1 stycznia i 1 lipca. Podania 
dowody składać W Wydziale Szpitalnym Magistratu 

m. Warszawy , Krakowskie Przedmieście N2 60; tamże 

należy się zwracać po wszelkie wiadomości i po ustawę. 

Świad ectwo Szkoły da je pra wo praktyki w całem 
pań stw i e . N~ 24304- 2- 3 

AJE n T URA 

St. K. LINEBURGA 
w S uwałkach , ul. Główna N2 57. 

Przyjmuje asekuracje od ognia w Warszaw skiem Towarzystwie, 

nadto ubezp ieczenia na życie z ulgami na w ypadek choroby, nie

zdolności do pracy, oraz posagowe i inne. 
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INowość! Adolf Starkmau. 

I 
M 1~ . 

Z NOT AlNIKA WIĘ2NIA. 
Autor opisuje roczny pobyt w więzieniach Król estwa. 

Cena 60 kop., z przesyłką pocztową 80 kop. 
JEST ZUPEŁNIE 

ZROZUMIAŁE , 
Składy główne : w Warszawie Księgarnia Gebełhnera i 
Wolfh oraz Biuro Ungra , Jerozolimska 78.-JJo nabycia 

alaczego nalety oddawać 

pierwszeństwo. 

wt wszystkich ksicgal'}I, źach. 3 - 3 

gilzom DUWANA. 
Są najhygieniczniejsze, po
niewat nasycone potytecz
nym dla zdrowia dziegciem. 
Mają mocny szew. 
Mają giętki mundsztuk. 

Paryska fabryka gilz 

A. I. DUWANA w Kijowie. 

• 

Ból głowy i Migrenę 
natychmi ast usuwa 

1fiIGRENO" NER Y08lN 
I?ezwarunkowo pewny i nieszkodli wy roślinny środek . 

Ządać w aptekach i składach aptecz ny ch tylko orygi
nalnych proszków lO k. szt. Pudełko 1.20 k. 

ZĄDAJCIE we wszystkich SKładach gramofonów 
muzycznych instrumentów 

l 
w 

PATHEFONÓW 
łltQtSJi' >$ fi tS 

które grają wieczną kulką szafirową. 
NIE HUPUJCIE do w aszych Gramofonów więcej płyt. które nal e~y grać ostrą igłą . 

bo ostra igł a niszczy płyty zbyt prędko. 

Żądajcie wszędzie PŁ VT PATHE: . które się odgrywa wieczną kulką szafirową . bo 
każdy gramofon da się z łatwością prze robić na Phathefon. stare płyty gramofonowe 
uwzględnia się przy kupnie płyt Pathe. Kł opotliwą i kosztowną ZMIANĘ IGIEŁ usu
wają kategorycznie Pathetony i Płyty Pathe, których ce na: bardzo nizka, bo wynosi 
bez wzg l ęd u na artystę tylko w rozmiarze "grand" 24cJm. rb. 1 kop. 20. 

" gigant 28cJm. rb. 2 kop. 20. 

WszeeńśflJiotollJy 60goto l'lustrowony Repertullr. 
Ceny Pathefonów bardzo przys tęp ne: 20 rb .. 25 rb ., 35- 40 rb .• 50 - 60 rb .• 75 - 85 rb .• 

100- 125 rb .• 175 - 350 rb . 

Pathefony nie wymagają zmiany igły 
i dl atego one jedynie pozwalają grać do tańca-bez przerwy. 

Przedstawiciel i Główny Skład na Królestwo Polskie 

A d a m K I i m k i e w i c z, Warszawa, Wierzbowa 8 (L~~;nn~ e~4) 
SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ i NA RATY (1<:)0/0 drożej) . 

Cenniki , repertuary i warunki wysyłamy polecone po otrzymaniu 10 kop. markami. 

ZDOLNYM KUPCOM I AGENTOM ~do~:k~~~. wyłączność na poszczególne miasta Króles twa 

7 

Odpowiedzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. 
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